SZANUJ WYSIŁEK DRUKARZY I KOLPORTERÓWI 
ODDAJ PISMO W PEWNE RĘCE. NIE NISZCZ. 
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KAŻDY POLAK ŻOŁNIERZEM 


Położenie geopolityczne Polski prze- 
sadza, że, mimo zdecydowanie pokojo- 
wego usposobienia całego Narodu, na 
dlugie jeszcze lata będzie musiała u 
nas obowiązywać zasada „chcesz po- 
kcju — gotuj się do wojny”, Pamiętać 
e tym będziemy musieli bezustannie, 
mimo zmęczenia obecnymi zmaganiami 
| niezależnie od takiej czy innej kon- 
Sirukcji porządku w Europie, jaką usta- 
newi przyszła konferencja pokojowa. 
De zajęcia takiego sianowiska, podkre- 
ślamy to z całym naciskiem, skłania 
nas nie chęć podbojów i wojowniczość 
usposobienia, lecz znajomość wieków 
historii. Uczy nas ona, że zaborczość 
naszych sąsiadów jest zjawiskiem sta- 
łym, niezależnie od formy rządów w ich 
państwach. Z jednakimi zamiarami na- 
jeżdżały ziemie naszej Ojczyzny zastę- 
py cesarzy niemieckich, zakonu krzyżo- 
"wego, króla pruskiego co i hordy hitle- 
rowskiego barbarzyństwa, W tym sa- 
mym celu pustoszyły nasze ziemie wa- 
tahy Chowańskiego, armie Suworowa, 
Paszkiewicza, Dybicza, co i Tuchaczew- 
skiego. 

Naród nasz znalazł się jakqdyby mię- 
dzy dwoma młyńskimi kamieniami — 
jeśli nie chce być startym na proch mu- 
si stać się twardym jak stal. Tylko wte- 
dy wytrzyma ów nacisk straszliwy, tyl- 
kc wtedy nieprzyjaciel nie odważy się 
nań uderzyć. 

Doświadczenia dotychczasowe napa- 
wają nas pewnością, że potrafimy po- 


Gołać tak trudnemu zadaniu. Naród pol 
ski posiada niezwykłą siłę przetrwania, 
pozwalającą mu osłać się w najcięż- 
szych nawet czasach. Nie o taką jed- 
nak tylko siłę nam chodzi, Chcemy rów 
nież i takiej siły, która w przyszłości 
zabezpieczy kraj nasz od najazdów, 
okupacji iip, a siłą tą może być tylka 
dostatecznie potężne, zbrojne ramię 
Narodu — jego Siły Zbrojne, 

W bardzo niedawnej naszej historii 
posiadamy dowody, że gdy cały Naród 
porwie za broń potrafi sprostać prze- 
ważającemu liczbą wrogowi: Wojna o- 
becna dowodzi również, że zdecydowa- 
na wola Narodu polskiego przeciwsta. 
wić się potrafi najcięższym ciosom woj- 
ny. Żołnierz polski bije wroga na 
wszystkich frontach przeciwstawia się 
i szkodzi mu na najrozleglejszym fron- 
cie wewnątrz Kraju. 


Warunki wojny współczesnej wyma- 
gają największego wysiłku całego wal- 
czącego narodu. Tylko mobilizacja 
wszystkich sił może przynieść pożąda- 
ny rezultat, Stwierdzenie tego, pociąga 
za sobą obowiązek podjęcia walki w 
chwili obecnej przez wszystkich świa- 
domych Polaków, a w przyszłości ta- 
kiego wychowania i zorganizowania 
społeczeństwa by każdy obywatel był 
przygotowanym na chwilę próby żoł- 
nierzem. Naród i wojsko muszą stać się 
czymś najbardziej jednolitym i zespolo- 
nym. Każdy obywatel musi być jedno- 
cześnie żołnierzem.- 
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W czasie jednego z nalotów na Bre- 
mę zginął śmiercią lotnika ppułkownik 
pilot Stanisław Skarżyński, Urodzony w 
Sieradzkiem w roku 1899, Ukończył gim- 
nazjum w Włocławku, Chociaż szkołę 
pilotów ukończył dopiero w roku 1925, 
to jednak w bardzo krótkim czasie stał 
się jednym z czołowych pionierów lot- 
nictwa polskiego, Jemu zawdzięcza sła- 
wę samolot polski typu RWD. W roku 
1531 odbył on na samolocie łączniko- 
wym stynny lot na około Afryki, poko- 
nując przeszło 25.000 km. W dwa lata 
później zdobył on sławę swym rekordo- 
wym lotem na odległość na samolocie 
typu RWD 5, lecąc z Dakaru do Połud- 
niowej Ameryki. 


Ostatnio na terenie Wielkiej Brytanii 
pełnił ś.p. ppułk. Skarżyński funkcję do- 
wódcy na jednej ze stacyj lotnictwa 
polskiego, z której dokonywane były 
wypady bombowców polskich dywizjo- 
nów. Brał on niejednokrotnie udział w 
lotach operacyjnych nad Niemcami. 
Ostatni raz wziął udział w locie nad 
Biemę, 


„25 czerwca — opowiada jeden z u- 
czestników tej wyprawy — wezwał nas 
ppułk, Skarżyński na odprawę i dał po- 
lecenie lotu nad Bremę, oznajmiając 
jednocześnie, że sam z nami poleci, 
aby pomścić śmierć swych przyjaciół 
z którymi przedtem latał, „Nie danym 
mi było — mówił — towarzyszyć wam 


ZAGRANICA 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Niemcy przeszli Don. 
Przejście Donu przez armię niemiecką 
stało się faktem dokonanym, Na prze- 
szło dwusto kilometrowej przestrzeni 
dolnego biegu tej rzeki zdobyli liczne 
punkty przeprawy, przerzucając przez 
nie duże ilości wojsk, czemu armia i lot 
nictwo sowieckie nie zdołało przeszko- 
dzić. W obecnej chwili walki tylnych 
straży ustępujących Rosjan walczą z 


Stanisław Skarżyński 


w czasie ostatnich lotów; pomścimy ich 
razem dzisiaj”. Odlot odbył się w do- 
brych warunkach, Do celu dotarliśmy 
wśród. niezwykle silnego ognia obrony 
przeciwlotniczej, mimo to bomby nasze 
padły na oznaczone miejsca. Widzie- 
liśmy słupy ognia bijące w niebo, Puł- 
kownik promieniał. Na początku drogi 
powrotnej spostrzegliśmy nagle, że sil- 
niki przestały normalnie pracować. Nie 
mogliśmy długo utrzymać wysokości. 
Musieliśmy wreszcie wodować na mo- 
rzu. Samolot nasz nie mógł utrzymać 
się długo na powierzchni wody. Ppułk. 
Skarżyński daje rozkaz wysiadania do 
łodzi; sam opuszcza jako dowódca sæ- 
molot ostatni. Pomagam mu w tym, 
gdyż jest ranny, W chwili jednak gdy 
obaj jesteśmy na kadłubie silna fala 
rzuca nami i rozdziela nas, Pułkownik 
odpada gdzieś w ciemność. Sylwetka 
samolotu szybko pogrąża się w wodę. 
Slyszymy tylko wśród fal wołanie puł- 
kownika. W kierunku jego głosu skie- 


"rowujemy światło naszych latarek, Usi- 


łujemy skierować naszą łódź w tę stro- 
nę. Siły się wyczerpują, głos słabnie, w 
keńcu ginie zupełnie”, 


Tak zginął ś.p. ppułk. Skarżyński, 


Mściwa iala pokonała dowódcę bom: 


bowca, lotnika, który niegdyś na ma- 
tym samolocie sportowym zwalczył 
przestrzeń oceanu, Postać jego, to po- 
sqg potężnych rozmiarów bohatera na- 
ródowego. 


zz s a 


wrogiem — nacierajqącym zwartymi 
grupami wielkiej ilości czołgów — w. 
okolicy Kuszczewskiej na 80 km. na po- 
łudnie od Rostowa, oraz w rejonie Sal- 
ska, Tutaj położenie Rosjan jest naj- 
gorsze, gdyż Niemcy wbili klin w ich 
pozycje i starają się go rozszerzyć. 
Front Kuszczewskaja — Salsk przebie- 
ga o 200 km, na północ od pierwszego 
zagłębia naftowego Kaukazu w okolicy 
Majkopu, 

Im bardziej na wschód i północ tym 
bardziej zmniejszają się powodzenia 
niemieckie. Od tygodnia prowadzone 
zacięte walki z udziałem wojsk pancer- 
nych po obu stronach, oraz desantów 
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niemieckich spadochroniarzy na tyłach 
sowieckich w okolicy Ziemljanskaja, 
Niżnie, Czirskaja i Kałacza nie dopro- 
wadziły do przełamania sowieckich li- 
nii oporu, skutkiem czego droga na Sta- 
lingrad i Woigę nie jest jeszcze otwar- 
ta. Nad Wołgę dociera jednak lotni- 
ctwo niemieckie, które rozpoczęło już 
bombardowanie i zatapianie statków 
transportowych i tankowców. Wołga 
jest już od szeregu miesięcy główną 
drogą, którą zaopatruje się armia so- 
wiecka w benzynę kaukazką, 

Lokalną inicjatywę przejawiają Ros- 
janie w okolicach Woroneża, oraz Rże- 
wa, jednak jak dotąd bez rezultatów 
terencwych, Ciekawym jest, że o dale- 
kiej północy, to znaczy o froncie finsko- 
sowieckim, obie strony w swych komu- 
nikatach od pewnego czasu nic nie 
wspominają. 


Akcja bez skutku. Akcja 
bojowa, którą podjęli Anglicy na lądzie 
w Egipcie przeciw wojskom „osi* nie 
data dużych wyn ik ów. 
Jedynym jej rezultatem jest wzięcie 
trochę jeńców i sprzętu, oraz rozpozna- 
nie sił nieprzyjaciela, Sami Anglicy ak- 
cję tę określają jako zakrojoną na śred 
niq skalę. Obecnie walki lqdowe usta- 
ły. Akcja lotnicza trwa nadal przy dal- 
szej przewadze angielsko-amerykań- 
skiej, Szczególnie silne naloty były 
skierowane na Tobruk, Marsa Matruk, 
bazy na Krecie, Licatę na Sycylii, oraz 
żeglugę na morzu Śródziemnym. Niem- 
cy nalatywali na Aleksandrię, Kairo i 
sirefę kanału Suezkiego. 

Angielska flota morska również nie 
próżnowaia zadając duże straty trans- 
portom „osi”, Coraz większy udział w 


akcji tej biorą angielskie łodzie pod- 
wodne, 
Daleki Wschód. Akcja ja- 


pońska zapoczątkowana desantem na 
południowo-wschodnim wybrzeżu No- 
wej Gwinei nie dała dotychczas: więk- 
szych wyników. Toczą się walki z od- 
dziatami australijskimi, Lotnictwo Ja- 
pończyków wzmogło naloty na Port 
Darwin i Hedland w Australii. 


Sil ne bombardowania 
Niemiec trwaja. W tygodniu 
ubiegłym niemal co noc potężne zespo- 
ły samolotów. brytyjskich atakowały 


porty niemieckie, Nadrenię, Westfalię, 
W szczególności bombardowano po- 
wtórnie Homburg, Saarebriicken (naj- 
większe stalownie w Europie), Diissel- 
dorf (wielki przemysł metalowy). Nie- 
miecka odpowiedź na te naloty jest na- 
dal słaba, Wysyłali oni nad Anglię 
(Birmingham, Norwick, Midland, oraz 
inne) zaledwie po kilkadziesiąt samo- 
lotów, wobec 500 do tysiaca angiel- 
skich. Anglicy niepokoili Rzeszę rów- 
nież przez szereg dni także i w dzień. 
Lotnictwo amerykańskie nie weszło 
jeszcze na dobre do akcji, aczkolwiek 
obecnie w Londynie bawi czterech naj- 
wyższych dowódców lotnictwa Stanów 
Zjednoczonych. 


Sukces bez bitwy. Pomi- 
mo, że do tej pory angielskie lądowe 
działania wojenne w Europie się nie 
Iczpoczęły i nawet nie wiadomo kiedy 
ten tak zwany „drugi front” powstanie, 
to jednak Anglicy mają tu do zanoto- 
wania pewne sukcesy, Zmusili oni bo- 
wiem Niemców do szeregu przesunięć 
wojskowych pod kątem widzenia tego 
frontu. Najważniejszym z nich jest 
ściągnięcie na zachód oddziałów woj- 
skowych. Świadczy o tym wyraźnie ko- 
munikat prasy niemieckiej (Warsch, 
Zig. z 1.VIII) mówiący o dokonanej w 
Paryżu defiladzie oddziałów SS spro- 
wadzonych ze wschodu. Wiadomo jest 
nam również o nowych, wyborowych 
oddziałach pojawiających się w Belgii. 
Wzmożone transporty wojskowe spo: 
wodowały ostatnio ograniczenia w ru- 
chu kolejowym na terenie Francji oku- 
powanej. Sztab techniczny Rundstedta 
dokonał inspekcji umocnień obronnych 
nad kanałem La Manche, Liczne dywi- 
zje niemieckie na zachodzie brały u- 
dział w manewrach z założeniem dzia- 
łań obronnych. 


Znamienną jest również zmiana tonu 
prasy niemieckiej z artykułami Goe- 
belsa w „Das Reich” (2.VIII) na czele, 
Dawniej mówiło się, że tworzenie dru- 
giego frontu jest rzeczą niemożliwą. 
Obecnie już przygotowuje się opinię 
niemiecką, że ten front może powstać, 
ale że Rzesza nie obawia się go ponie- 
waż tak wszystko jest przygotowane, 
że nawet wojsk nie trzeba przerzucać. 
Cóż jednak zrobić na to, że fakty — te 
choćby wyżej przytoczone — dobitnie 
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temu przeczą, a nawet świadczą o ros- 
nącym w Niemczech zaniepokojeniu 
sprawą tego frontu. 


HOŁD BOHATERSTWU POLEK 


Od chwili rozpoczęcia akcji na temat 
terroru szalejącego w Polsce po. raz 
drugi aparat organizacyjno-propagan- 
dowy Rządu Polskiego daje dowód 
swej sprawności, Świadczy o tym prze- 
prowadzenie na wielką skalę dnia 
30.VII. powszechnego hołdu dla boha- 
terstwa i męczeństwa Polek w okupo- 
wanym kraju hołdu obejmującego Wiel 
ką Brytanię, Kanadę i Stany Zjednoczo- 
ne, 

Na specjalnych manifestacjach w 
dniu tym w Anglii przez organizację 
kobiece zorganizowanych uczczono pa- 
mięć zmarłych, walczących i cierpiq- 
cych naszych rodaczek jednominuto- 
wym milczeniem. Rozliczne stacje ra- 
diowe nadały przemówienia generało- 
wej Heleny Sikorskiej, Przemawiała 
również Zofia Zaleska, osoba, która 
wraz z synem swym przeszła przez wię- 
zienie niemieckie, przedarła się z nim 
przez granicę do Francji, Obecnie syna 
straciła. Wyratowany z rąk wroga, wal. 
czył z nim jako lotnik i poległ na polu 
chwały. Zofia Zaleska jest obecnie 
członkinią Rady Narodowej. Nadto pło- 
mienne przemówienie do Polek pod o- 
kupacją wygłosiła przez radio Angiel- 
ka Mary Skareland organizatorka ru- 
chu kobiecego brytyjskiej Partii Pracy, 
Towarzystwo Polsko-Szkockie urządzi- 
ło manifestacyjne zebranie, na którym 
powzięto doniosłe uchwały. 

Cała Polonia w Stanach Zjednoczo- 
nych o godzinie 12-ej dnia 30.VII, za- 
chowała manifestacyjną minutę milcze- 
nia, do której przyłączyły się liczne rze 
sze Amerykanów. 1000 rozgłośni prze: 
mówiło na ten temat, a w tym 200 na- 
dało osobne audycje. Przez radio prze- 
mawiała Dorotha Tompson znana pi- 
sarka amerykańska, 

Dnia 2.VIII. odbyła się uroczysta 
msza święta za ofiary terroru z udzia- 
łem Pana Prezydenta i Rządu Polskie- 


go. TZ SE 


SPRAWY POLSKIE 


— Prof. St. Kot opuścił stanowisko 
ambasadora R.P.-w Kujbyszewie i udał 


się do Teheranu z misją polityczną RZĄ- 
du Polskiego. 

— Witold Kulerski, członek Rady Na- 
rodowej i prezydium Stronnictwa Ludo- 
wego omówił przez radio deklarację 
programową, przedstawicieli ruchów 
chłopskich środkowe ej Europy. Deklara- 
cja stwierdza konieczność prowadzenia 
po wojnie wspólnej polityki gospodar- 
czej narodów od Polski po Grecję. Od- 
powiednia reforma rolna ma dać każ- 
demu chłopu jego własne gospodar: 
stwo, ochronić przed spekulacją zie- 
miq. Spółdzielczość, techniczne urzą- 
dzenia rolne, kształcenie młodzieży na- 
leży rozplanować w skali międzynaro- 
dowej. 5 

— Brazylijski Komitet Pomocy Pola- 
kom w Rio de Janeiro zebrał i rozesłał 
już ponad milion milrejsów na pomoc 
dla rodaków naszych w całym świecie, 
łącznie z obozami jeńców wojennych w 
Niemczech. 

— Norweski król Haakon udekorował 
ostatnio orderami wojskowymi dwuna- 
stu Polaków uczestników walk pod 
Narwikiem. Wśród udekorowanych by- 
li tak wyżsi oficerowie jak i szeregowi. 


RÓŻNE 


— Na temat organizowania oporu 1 
walki przeciw Niemcom we Francji 
przemawiał ostatnio przez Radio z Lon- 
dynu Andrć Phillip były socjalistyczny 
deputowany, obecnie minister spraw 
wewnętrznych rządu Francji Walczącei. 
oraz członek'podziemnej organizacji na 
terenie Francji okupowanej i nieokupo- 
wanej. Stwierdził on, że głównymi o- 
środkami akcji antyniemieckiej są: Bre- 
tania, Lion, oraz Marsylia. Tajnq prasę 
francuską ma czytać około półtora mi- 
liona Francuzów. 


— W Paryżu miały miejsce niepokoje 
i nawet strajki na skutek pogarszającej 
się ciągle sytuacji żywnościowej, 


— 26.VII. biskupi norwescy wydali 
list pasterski skierowany przeciw Izq- 
dowi Quislinga, 


— Nowy typ myśliwców amerykań- 
skich „Mustang” wszedł już do akcii. 
Jest ło typ silnie uzbrojonego i bardzo 
szybkiego samolotu zdolnego do nur: 
kowania bardzo nisko nad ziemią, aby 
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polem z niezmniejszoną szybkością 
wznieść się w górę pod bardzo znacz- 
nym kqtem. Dzięki temu „Mustangi” są 
bardzo trudnym celem dla dział prze- 
ciwlotniczych. 


— Ambasador turecki Gerede w Ber- 
linie został odwołany i przybył do An- 
kary. Mianowano już nowego amba- 
sadora, 


— Min. Eden oświadczył, że rząd an- 
gielski zgadza się z opinią amerykań- 
ską mówiącą o konieczności stworze- 
nia po wojnie międzynarodowej siły 
zbrojnej, która była by gwarancją wy- 
konania orzeczeń międzynarodowego 
trybunału sprawiedliwości, 


— Nowo założone w Erytrei wielkie 
zakłady SRA GRO Rak pracu- 
ja w całej pełni dla lotnictwa i wojsk 
pancernych armii Bliskiege Wschodu, 


— Okazało się, że w momencie pO- 
wodzeń „osi”* w Afryce Mussolini przy- 
był do Libii samolotem w silnie bronio- 
nym konwoju, przywożąc byłego posła 
wioskiego w Kairze jako kandydata na 


gubernatora Egiptu. Tenże konwój lot- 
niczy był atakowany przez Anglików, 
przy czym zginał kucharz i fryzjer Mus- 
so!jniego, 


— Anglia powołała do służby w ar- 
tylerii przeciwlotniczej tak na lądzie 
jak i w marynarce kobiety. Pełnią one 


służbę w sposób zupełnie zadawalają- 
cy. 


— Obecny stan armii Stanów Zjedno- 
czonych wynosi 4 miliony żołnierzy, 


— Stocznie amerykańskie spuściły 
na wodę w miesiącu lipcu 71 statków o 
łacznym tonażu 730.000 ton. Cyfra ta 
rekord dotychczasowej pro- 


— W lipcu zostało wydane w Niem- 
rozporządzenie ministra Speera 
I obowiązku zbiórki stare- 
żelaznego, 


= SA 2 armia Hitlera dywizje 
ły swoje własne lotnictwo, 
Ma ono być E w RZESZĘ i kra- 
jach okupowanych. 


Kras 


Z ZIEM ZACHODNICH, Donosiliśmy 
niedawno o zaostrzeniu represji w łódz 
kich fabrykach, Zarządzeniem policyj- 
nym utworzono tam przy wszystkich 
większych fabrykach specjalne po- 
mieszczenia — katownie, w których ba- 
da się podejrzanych o sabotaż pracy. 
„Dla przykładu” powiesili Niemcy kil- 
ku robotników — Polaków w fabryce 
Leonharda, Bardzo podobne wieści nad 
chodzą również i z innych uprzemysło- 
wionych okolic kraju. W końcu czerwca 
powiesili Niemcy w Dqbrowie Górni- 
czej, dwunastu robotników z Huty Ban- 
kowej, oskarżonych o spowodowanie 
wybuchu zbiorńika z acetylenem. Eg- 
zekucja odbyła się publicznie, a wi- 
dzów spędzono przemocą, Jak wykaza- 
ło dochodzenie, wybuch gazu był zu- 
pełnie przypadkowy. 


Podobne do powyższych wypadki, 
miały miejsce w Będzinie, Sosnowcu i 
Katowicach. Akcja mordowania pol- 
skich robotników, odbywa się pod ha- 
siem „walki z sabotażem i komuniz- 
mem”, dotykając najczęściej ludzi nie 
mających z tym ostatnim nic wspólne- 
ztowania obejmują całe rodzi- 
ny. Mężczyźni idą do Oświęcimia, ko- 
biety do obozu przejściowego w My- 
słowicach, dzieci i młodzież do obozów 
„poprawczych”. 


SŁUŻBA BUDOWLANA, Napływają 
informacje z terenu „gen. gub.“ odno- 
szące się do t.zw. „Baudienstu”. Jak 
wiadomo do „Baudienstu” powołują 
Niemcy przymusowo młodzież, W Lubli- 
nie zgromadzono pięć kompanii „Bau- 
dienstu'. Zakwaterowane zostały one 
w przeciekających barakach. Umundu- 
rowanie stanowią drelichy, pożywie- 
nie: niesłodzona kawa i 12,5 dkg, chle- 
ba na śniadanie i kolację, oraz zupa 
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z liści jarzyn na obiad. Stosunek nad- 
zorców uzbrojonych w harapy — okrut- 
ny. Za najdrobniejsze „wykroczenia” 
stosuje się areszt w ciemnej piwnicy. 
Przed kilkoma dniami około 800 mło- 
dych ludzi, powołanych do „Baudien- 
slu” pracowało przy budowie torów ko- 
lejowych w Gołębiu pod Dęblinem. Na 


skutek okrutnego traktowania około 
500 ludzi uciekło z obozu, 
DYWERSJA I BANDYTYZM. Sytuacja 


w Lubelszczyźnie w związku z operu- 
jacymi tam bandami dywersyjno-ban- 
dyckimi i wywołanymi ich działaniami 
represjami ze strony Niemców, nie da 
się z niczym porównać. Dla jej scha- 
rakteryzowania podajemy, że w pięciu 
gminach powiatu Tomaszów-Lubelski 
dokonano na przestrzeni jednego mie- 
siąca ponad 40 większych napadów 
bandyckich z bronią w ręku, przy czym 
we wszystkich wypadkach napastnicy 
zbiegli, 

Jak udalo się nam stwierdzić, ban- 
dy grasujące w Łukowskiem i Siedlec- 
kiem rekrutują się wyłącznie z ucieki- 
nierów z obozów jeńców sowieckich. 
Bandy te nie mają nic wspólnego z ja- 
kimikolwiek działaniami dywersyjny- 
mi. W czasie obław urządzanych przez 
Niemców w lipcu, zastrzelono we 
wspomnianych okolicach kilkudziesie- 
ciu zbiegłych jeńców sowieckich. Przy 
wszystkich zabitych znaleziono duże 
(często wielotysięczne) sumy pieniędzy, 
pochodzące z rabunku, Grasanci w ce- 
lu zmuszenia ludności do współdziała- 
nia dopuszczają się mordów na bez- 
bionnych, Miało miejsce kilka wypad- 
` ków zgwałcenia kobiet. 


Uderzającym zjawiskiem jest zanik 
instynktu samoobrony w ludności poz- 
walajaącej biernie na grabież i mordy. 


NIEMCZENIE ŚLĄSKA. Gauleiter (kie- 
rownik prowincji) Slaska — Bracht wy- 
głosił ostatnio w Wiedniu przemówie- 
nie, poświęcone stosunkom narodowoś- 
ciowym na Śląsku, Mówca stwierdził 
istnienie z górą miliona Polaków na te 
renach tej części Śląska, która należała 
do Polski, mimo wszelkich wysiłków i 
prześladowań niemieckich. Wedle po- 
przednich, wcześniejszych zapowiedz: 
niemieckich całkowita germanizacja 


Śląska miała nastąpić do wiosny r.b. 
Obecnie termin ten ulega przesunięciu, 

Ostatnio przybyło nowe narzędzie 
germanizacji w postaci t.zw. „Partyj- 
nej Fundacji Kultury”, który jest tylko 
agenturąę niemieckiego ministerstwa 
propagandy. Do specjalnych zadań tej 
instytucji należy nadawanie kierunku 
politycznego wszystkim związkom i sto 
warzyszeniom niemieckim na Śląsku. 

Akcja osadzenia Niemców na roli 
pizejawiła się ostatnio w osiedleniu w 
części województwa Krakowskiego 
pizyłączonej do Śląska, 240 rodzin nie- 
mieckich z Bukowiny, 

Ani na chwilę nie ustaje najbrutał- 
niejszy terror. Prawie co dnia odbywają 
się egzekucje na mocy wyroków „sq: 
dów” niemieckich. W jednym dniu 2 
lipca stracono w Katowicach 58 Pola- 
ków, skazanych przez sąd tamtejszy za 
„zdradę stanu”, napaści na Niemców 
i t.p. 

Handel potajemny, niezbędny wobec 
ograniczeń przydziałów żywności, tę- 
piony jest na Śląsku w sposób bez- 
względny. Ostatnio ukazało się w pis- 
mach tamtejszych wezwanie do. prze- 
chowywania dowodów legalnego naby- 
cia towarów, potrzebnych dla przed- 
stawienia lotnym komisjom tropiqcym 
„paskarzy”. Ukazato się również wez- 
wanie do korzystania z restauracyj tyl- 
ko w wypadkach koniecznych. Restau- 
racje mimo to są przepełnione, bowiem 
wobec ograniczeń żywnościowych lud- 
ność unika stołowania się w domu, 


RÓŻNE. — Jak podał Ostd, Beob. z 22 
ub,m, oczekiwany jest przyjazd do Poz- 
nania kilku tysięcy matek i dzieci ze 
zbombardowanych miast niemieckich. 


— Polak, Jan Binek z Kalisza został 
skazany na śmierć za ubój sześciu 
świń (Ostd, Beob. z 22 ub. m.). Wyrok! 
sq na porządku dziennym. 


— Jak donoszą z terenów  „pirzyłą- 
czonych” do Rzeszy, powtarzają się 
tam egzekucje w szpitalach dla umy- 
słowo chorych, 


— Do jednej z miejscowości w woje- 
wództwie lubelskim nadeszło zawiado- 
mienie o straceniu Polaka przebywaja- 
cego na robotach w Rzeszy za utrzymY- 
wanie stosunku z Niemkq. 
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— Niemcy w Łodzi szeroko reklamują 
otwarcie „największego na kontynen. 
cie parku”, Park ten, istotnie ogromny, 
był założony i udostępniony dla miesz- 
kańców miasta już na wiele lat przed 
wybuchem wojny. 


— W Baranowiczach 
grozi, kara : śmierci 
listu do „Gen. Gub,'. 


— W Białymstoku zastosowano nowy 


ogioszono, że 
za przewiezienie 


system przymusu przy powoływaniu na 
roboty do Niemiec. Rodzina wezwane- 
go, który się nie zgłosił zostaje usunię- 
ia z gospodarstwa, a zdolni do pracy 
zostają wywiezieni do Niemiec. 

— W związku z nadchodzącym okre. 
sem ściągania kontyngentów, okupan- 
ci utworzyli szereg nowych obozów 
dla opornych m.in. w Zarudziu (pow. 
ap 2 i w Dybach (pow. Biłgoraj- 
ski), 


A ZA 


WA Rsz awa 


POSTĘPY LIKWIDACJI GHETTA. Roz- 
poczęta w dniu 22 ub. m. diabelska ak- 
cja likwidowania ghetta warszawsk, 
trwa nadal, Po samobójstwie przezesa 
Rady Żydowskiej inż. Czerniakowa, ak- 
cja niemiecka nie natrafia już na naj- 
mniejsze nawet próby oporu ze strony 
steroryzowanych mieszkańców ghetta 
Co noc trwa strzelanina. Liczba popeł- 
nianych mordów jest zmienna zależy 
wyłącznie od chwilowego nastroju sie- 
paczy, W ostatnich dniach przybyły no- 
we oddziały złożone z Litwinów, Ukra- 
ińców oraz jak twierdzą niektórzy Ło- 
tyszów. Policja granatowa udziału w 
całej akcji nie bierze. 

Liczba osób wywożonych co dnia 
wynosi 5 tysięcy ludzi dziennie. Ostat- 
nio została podwyższona do 6—7 ty- 
sięcy. Kontyngent wywożonych dostar- 
czany jest przez milicję żydowską. Mi- 
licjantom żydowskim ii ich rodzinom za- 
grożono śmiercią w wypadku niedo- 
siarczenia wyznaczonej liczby osób. 
Wywóz ma obejmować przede wszyst- 
kim niepracujących. W miarę jednak 
zbliżania się godziny odjazdu trans- 
portu wyłapywanie ofiar robi się coraz 
bardziej gorączkowe i karta pracy 
przestaje chronić, W chwili, w której 
piszemy ie siłowa liczba wywiezionych 
przekroczyła 70 tysięcy, 


Transporty ładowane 
nów towarowych 


sq do wago- 
podstawianych na 


bocznicę przy ul. Dzikiej. W pierwszym 
tygodniu podstawiono około 50 wago- 
nów, obecnie w związku ze wzrostem 
liczby wywożonych, więcej. Do wago- 
nów ładuje się od 100 do 150 ludzi wpy 
chając ich kolbami, Czynności tej do-. 
konują już sami Niemcy. Przed załado- 
waniem odbywa się „segregowanie” 
ofiar. Kobiety oddziela się od męż- 
czyzn, dzieci odrywa się od matek i lo- 
kuje w osobnych wagonach, 
Jakkolwiek brak jeszcze szczegółów 
i pewnych relacji zdaje się nie ulegać 
wąipliwości, że transporty Żydów kie- 
Iewane są różnymi drogami do dwóch 
głośnych już dziś obozów śmierci: w 
Bełżcu i Sobiborze (pod Włodawq). 
Wobec beznadziejności sytuacji, w 
ghetto panuje nastrój zupełnego przy- 
gnębienia i mnożą się wypadki obłędu. 


RÓŻNE. W związku z. cofnięciem z 
dniem 1-b,m, zarządzenia o swobod- 
nym przewozie ziemniaków i produk- 
tów zbożowych na własne potrzeby, 
kióre to zarządzenie łamane było zresz- 
tą stale przez policję niemiecką, ceny 
produktów żywnościowych w Warsza- 


wie zwyżkowały gwałtownie. Cena 1 
kg ziemniaków osiągnęła 5 zł., ceny 
ttuszczów zwyżkowały jeszcze gwał- 


towniej, 

W tygodniu sprawozdawczym zdu- 
ważono na liniach węzła warszawskie- 
go liczne wagony załadowane malo- 
wanymi na biało saniami, Transporty 
kierowane były na wschód i dowodzą 
przygotowań niemieckich do kampanii 
zimowej w Rosji. 
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Pamiętnik oblężenia Warszawy 


Komisja Konkursowa, po przeczyta- 
niu 16 nadesłanych na konkurs pamięt- 
ników orzekła, iż żaden z nich nie jest 
dość pełny, aby sam jeden mógł zobra- 
zować całokształt przeżyć miasta i je- 
go mieszkańców. Większość jednak da. 
je z obranych punktów obserwacyjnych 
wierny i szczegółowy obraz tego, co się 
działo, Wobec powyższego Komisja 
zdecydowała zarówno pierws: 
diugą nagrodę podzielić. Pierwszą na- 
grodę między K.J. i XY (każdy — po zł 
500.—), oraz drugą nagrodę między W. 
i Tura (każdy po 250.— zł). Kwoty po- 
wyższe skierowane zostają do wymie- 
nionych csób tą samą drogą, jaką 
wpłynęły nagrodzone pamiętniki. Poza 


tym Komisja wyróżnia pamiętniki ozna- 
czone godłami: Jur, Dołęga, 'Cywil, Bo- 
ruta, Jerzy, Swiadek i Słonecznik, 


We wrześniu br, ukaże się broszura 
drukowana, wielkości 64 stron, pt. „Pa- 
tniki z oblężenia Warszawy”. Bro- 
szura zawierać będzie fragmenty na- 
grodzonych i wyróżnionych pamiętni- 
ków. Równocześnie na powielaczu wy- 
dana zostanie dwudziesto stronicowa 
„kronika warszawska dni wrześnio- 
wych”, również z fragmentami pamięt- 
ników, nadesłanych na konkurs. 
Rękopisy, które wpłynęły po terminie 
będą poza konkursem kwalifikowane 
do druku w zapowiedzianej broszurze. 


Apel do czytelników 


Ze względów bezpieczeństwa nie mo- 
żemy podnosić nakładu wydawnictwa 
w ten sposób by sprostać rosnącemu 
zapotrzebowaniu. Zwracamy się z usil- 
no prośbą do naszych czytelników, by 


postarali się o lepsze zorganizowanie 
krążenia otrzymanych egzemplarzy i 
zredukowali swoje zapotrzebowanie, 
Zaoszczędzone egzemplarze otrzymy- 
wać będą mogli nowi odbiorcy, 


NE ZRT ZZOZ O IZZZA ZZOZ E TOTE KZ TEE ZZOZ EEN RA EAE ZA 


KWITUJEMY. odbiór na „B.l.” 
2.018 zł, 

Po 1.000 zł; Czar. Po 100 zł: Wisła; SS. 
Po 54 zł: Dzieci, Po 50 zł: B; Zagłada; 
xx. Po 40 zł: MP; Anglik z Kołomyi, Po 
20 zł: Rajmund; Brodaty i Ska; Sara; 
CR; nn; KK; MW; Naparstek; AK; Kruk, 
Po 15 zł: Chedwo; ŁŁ; Jastrząb; Wspól- 
nicy, Po 13 zł: „13”. Po 12 zł: Łysy. Po 11 
zł: p. N; Starogard. Po 10 zł: Lud; Iduś; 
2 x 12; Bojkot; „12%; Rolnik; Coman- 
dos; Maniek; Jasiunia; Irena, Heriot; 
jJasinka; Wacław. Po 6 zł: Nieprzyjęte; 
Sowa, Po 5 zł: Krym; Józek; Babcia; ZZ; 


sumy 


Benito; Ewusia; Etot; Szewc; Maleń- 
stwo; SS; ZZ; Cep; Bogdan; Lo; Bez- 
imiennie; Gorgan, Po 2 zł: Stojalo; K, 
Po 1 zł: Sz. 


NA CELE SPECJALNE: Po 500 zł: ERE. 
Po 200 zł: WM, Po 100 zł: Kasa VI. Po 
50 zł: Ba-cz, Po 35 zł: Amon: Po 20 zł: 
2]. Po 15 zł: Razem. Po 10 zł: Gazeta; 
Rolita; ZZ; Omega; Sowizdrzał; Poda. 
tek, Po 6 zł: za gazetkę, Po 5 zł,: AP; 
Helena; Koleżanka W. 

M.W. dziękujemy za bezinteresowną 
ofiarę 20 kompasów, 


